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W 15-tq rocznicę najazdu niemieckiego na Polskę 

Rada Trzech do obywateli Rzeczypospolitej 
Obywatele Rzeczypospolitej, 
Polacy w wolnym świecie, 

Zwracamy się do Was w 15-tą rocz­
nicę najazdu niemieckiego na Pol­

skę, poprzedzonego zawarciem zbrod­
niczego sojuszu pomiędzy Niemcami 
hitlerowskimi a Rosją Sowiecką. Pol­
ska walczyła samotnie z największą 
ówczesną potęgą militarną świata, i 
dlatego pomimo bezprzykładnego bo­
haterstwa żołnierza polskiego i całej 
ludności — musiała ulec. Naród Pol­
ski, nie bacząc na klęskę wrześniową 
i rozbiór całego terytorium Rzeczypo­
spolitej pomiędzy Niemcy i Rosję, nie 
zaniechał walki o swą wolność i nie­
podległość. Nasi żołnierze, marynarze 
i lotnicy okryli się wiekopomną chwa­
łą wszędzie, gdzie tylko w świecie to­
czyła się walka o wolność Polski, a 
przede wszystkim w Kraju, gdzie na­
ród polski stworzył największą w dzie­
jach armię podziemną. 

Mimo walki, cierpień, ofiar i po­
święceń bez granic — w 15 lat od 
chwili wybuchu wojny Polska znajdu­
je się wciąż w niewoli. Sowietyzacja 
Polski jest nieukrywanym już dzisiaj 
celem działań reżymu, na którego cze­
le nominalnie stoją: Bierut, Radkie­
wicz i Rokossowski, a w rzeczywistoś­
ci rządzą dyktatorzy z Kremla. Z ich 
woli Polska ma się przeobrazić w 
część składową nowego imperium m os 
kiewskiego, sowieckiego więzienia na­
rodów, scementowanego politycznym 
uciskiem i ekonomicznym wyzyskiem. 

Tej przemocy i tyranii naród polski 
stawia opór nieustający, prowadząc w 
straszliwych warunkach walkę o swe 
istnienie i o swe ideały niepodległości 
narcùcvsj, wolności i demokracji, roz 
kwitu gospodarczego i postępu społecz 
nego. Polaków w Kraju i na całym 
świecie umacnia najgłębsza wiara że 
nadejść musi dzień zwycięstwa wolno­
ści i demokracji w stosunkach między 
narodowych i że w dniu tym Polska 

odzyska swój byt niepodległy. W tej 
wierze Kraj i emigracja stanowią jed­
ność myśli i jedność celów. 

Nam pozostającym w wolnym świe­
cie postawa Kraju dodaje sił w wy­
pełnianiu naszego zadania. Wszystki­
mi dostępnymi środkami będziemy na­
dal budzić sumienia, przedstawiając 
grozę niebezpieczeństwa idącego ze 
Wschodu. 

Powołani na okres kryzysu przez 
Tymczasową Radę Jedności Narodo­
wej, jako przejściowy organ zwierzch­
ni, wzięliśmy na siebie obowiązek czu­

wania nad podstawowymi interesami 
Rzeczypospolitej. Wierzymy, że w u-
stroju naszych władz państwowych na 
obczyźnie zapanuje praworządność o-
parta na konstytucji i podstawowych 
zasadach demokratycznych. Zgodna 
wola ogółu Polaków stawi gwarancję, 
że cel ten zostanie osiągnięty. 

Sytuacja międzynarodowa kryje w 
sobie wiele niebezpieczeństw, ale tak­
że możliwości odmiany losu narodów 
dziś ujarzmionych. Toczy się zimna 
wojna, której prawdziwego znaczenia 
nie może przysłonić najżywsze nawet 

pragnienie pokoju w krajach Europy 
wolnej, a tym mniej w Stanach Zjed 
noczonych Ameryki Północnej. Nikt 
dzisiaj tłumaczyć się nie może, że nie 
zna celów komunistów moskiewskich. 
Troską naszą będzie aby w rozgrywa­
jącej się próbie sił żywotne interesy 
polskie nie były przeoczone ani podpo­
rządkowane względom chwilowej tak­
tyki. 

W 15-tą rocznicę najazdu niemiec-
ko-sowieckiego na Polskę, składamy 
hołd poległym, przesyłamy braterskie 
uczucia Rodakom w Kraju i wygnań­
com rozsianym na całym świecie, ślu­
bujemy wierność najświętszej sprawie 
przywrócenia Polsce niepodległości. 

Władysław ANDERS. 
Tomasz ARCISZEWSKI, 
Edward RACZYŃSKI. 

Józef RELIDZYŃSKI 

« E T I U D A  R E W O L U C Y J N A »  
WRZESIEŃ 1939. 
„Hallo... hallo... uwaga... nadcho­

dzi"'... 
„Alarm lotniczy dla miasta sto­

łecznego Warszawy"... 

A 
II/arszawo, „kto cię wówczas wi-
** dział w naszym Kraju"!... 

K.ô widział twoje dnie, szare i' 
cze. '.vone, spowite w dyrny poża­
rów, wstrząsane od' wybuchów 
bomb — 

twoje noce, czarne i srebrne, któ­
rym świecił księżyc, pełny i jasny, 
na przekór wygaszonym lampom 
elektrycznym, oświetlając upiorne 
kikuty ruin i wnętrzności dymiące 
zgliszcz — 

gdy romantyczny czar Łazienek 
działa zajeżdżające na po­

zycje, płosząc srebrzyste cienie 
przed pałacem królewskim i łabę­
dzie na stawie, zdziwione i przera­
żone co się stało nagle w tym ci­
chym, 'uroczym zakątku; 

kto widział twarze mężczyzn i ko­

biet, blade,, skupione, zawzięte — 
kto wsłuchał się w rytm serc, 

młodych 1 starych — 
kto choć raz odetchnął powietrzem 

Czerniakowa lub Woli', 
ten nie zapomni cię po kres dni 

swoich, o cudowna, nieugięta War­
szawo !... 

*** 

,,IIallo... hallo... alarm lotniczy 
dla miasta Warszawy"... 

,,Uwaga... nadchodzi... 
,,Naczelny Wódz pozdrawia dziel­

ną załogę Westerplatte i wzywa ją 
do wytrumnia"... j 

„Ilallo... hallo... przeszedł..." 
ł* i 

JlVIimo zaciekłego oporu i bezna-
dziejnej walki żołnierza polskie 

go kolumny panele wroga niepo­
wstrzymaną falą prą na stolicę. 

Ponura ewakuacja pod bombami. 
Długi, niekończący się wąż limu­

zyn i aut ciężarowych, taksówek i 
walizek. 

Gonią za nimi smutne oczy... 

TRAKTAT PRZEKREŚLONY 
Dzień 30 sierpnia b. r. stał się w par­

lamencie francuskim wielkim 
dniem historycznym. Izba deputowa­
nych odmówiła ratyfikacji traktatu o 
Europejskiej Wspólnocie Obronnej. 

W stosunkach międzynarodowych 
wypadki tego rodzaju są rzadkie. Od­
rodzona Polska nie dokonała ratyfika­
cji pokojowego traktatu w Trianon, 
krzywdzącego Węgry. Nie ratyfikowa­
liśmy również podpisanych przez min. 
Skrzyńskiego umów granicznych z 
Czechosłowacją, bo były one pośred­
nim uznaniem krzywdzącego dla nas 
podziału śląska cieszyńskiego. 

Traktat, przekreślony przez parla­
ment francuski, powstał z inicjatywy 
francuskiej w 1950 r. Zdawał się wte­
dy najkorzystniejszym rozwiązaniem 
udziału Niemiec w obronie Europy za­
chodniej, bez jednoczesnego odtworze­
nia na nowo samodzielnej armii nie­

mieckiej. Miała więc być stworzona 
armia europejska pod wspólnym do­
wództwem, przy udziale nielicznych 
niemieckich dywizji. Po bardzo praco­
witym przygotowaniu traktat został 
podpisany w dniu 27 maja 1952 r. 
przez Francję, Italię, Niemcy zachod­
nie, Belgię, Holandię i Luksemburg. 
Anglia uchyliła się od udziału poda­
jąc za powód swoje zobowiązania w 
stosunku do innych państw wspólnoty 
brytyjskiej. Traktat ratyfikowały stop­
niowo wszystkie państwa, które go 
podpisały, za wyjątkiem Francji, gdzie 
sprawa ratyfikacji ciągle była odkła­
dana, bo żaden z kolejnych rządów 
francuskich nie widział możliwości za­
łatwienia jej w parlamencie. Zarówno 
komuniści jak i gaulliści zwalczali pro 
jekt zaciekle. Na forum międzynarodo 
wym niemniej zaciekle zwalczały pro­
jekt armii europejskiej Sowiety. Mo 

ST. KOTWICZ 
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FRASZKI 
Kartofel 

Róża na słońcu słodko drzemie, — 
(Biedny kartofel siedzi w ziemi.) 
Wiatr ją kołysze, blask rumieni, — 
(Biedny kartofel siedzi w ziemi.) 
Cała jest z ognia i płomieni, — 
(Biedny kartofel siedzi w ziemi 
I jeśli jasność dnia zobaczy, 
To na talerzu. Nie inaczej.) 
A morał z tego ? Wszyscy wiedzą : 
Chowaj się, kryj. I lak cię zjedzą. 

Samotność 
Samotny jest palec w nosie, 
Palma w pustyni upalnej. 
Ale najbardziej samotny, 
To człowiek punktualny. 

Kamień 
Tu kamień leży na drodze, 
Wypada więc z drogi zboczyć. 
A nie byłoby prościej 

Uparty kamień przeskoczyć ? 

Maż stanu 
On zalet politycznych naprawdę ma mnóstwo : 
Dwa razy się namyśli, zanim powie głupstwo. 

St. KOTWICZ 

carstwa anglo-saskie, ze swojej stro­
ny, nie ustawały w naciskach, aby u-
zyskać załatwienie pozytywne przez 
Francję. Naciski te stały się specjal­
nie demonstracyjne parę miesięcy te­
mu, kiedy na konferencji genewskiej 
sprawa zawieszenia broni w Indochi-
nach zdawała się zazębiać o zagadnie­
nie armii europejskiej. 

Obecny rząd francuski zajął w sto­
sunku do traktatu stanowisko krytycz 
ne. Ubiegał się przede wszystkim o 
znalezienie kompromisu pomiędzy zwo 
lennikami i przeciwnikami Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej w łonie sa­
mego rządu. W połowie sierpnia zażą­
dał na konferencji w Brukseli od in­
nych państw Wspólnoty zmian w tek­
stach układu. Usiłowania w obu wy­
padkach nie dały pozytywnego wyni­
ku. 

W dniu 28 sierpnia debata w Izbie 
deputowanych rozpoczęła się od spra­
wozdań komisji, które wszechstronnie 
przepracowały projekt traktatu. Wy­
powiedzieli się kolejno sprawozdawcy 
komisji : spraw zagranicznych, obro­
ny narodowej, prawniczej, finansów, 
produkcji przemysłowej i posiadłości 
zamorskich. Opinie wszystkich komi­
sji były dla traktatu ujemne. Rząd 
ze swojej strony zajął stanowisko neu­
tralne, uchylając się od zdecydowane­
go poparcia ratyfikacji. W ten sposób 
wynik został z góry przesądzony. Izba 
uchyliła się od pełnego przeprowadze­
nia dyskusji i przyjmując ten wniosek 
formalny, odrzuciła traktat 319 głosa­
mi przeciwko 264. Gdyby od głosów 
większości odjąć sto głosów komunis­
tycznych, to wynikało by, że więk­
s z o ś ć  d e p u t o w a n y c h  n i e k o m u ­
nistycznych była za traktatem. 
Wniosek taki, ścisły arytmetycznie, 
byłby prawdopodobnie złudzeniem. 

Na losach traktatu o armii europej­
skiej zaciążyły naczelnie we Francji 
zmiany, które zaszły od 1952 r. : na­
dzieje na możliwość pokojowego współ 
życia z Sowietami i przewrót w dzie­
dzinie strategii, który wywołuje bom­
ba wodorowa. Działały także inne mo­
tywy, jak niechęć do ograniczeń su­
werenności i niezależności państwowej, 
do podporządkowania znacznej części 
armii francuskiej obcym rozkazom, 
wzgląd na rolę i sytuację Niemiec. 
Działało także odseparowanie się An­
glii. Do analizy tego splotu zagadnień 
powrócimy jeszcze w "Syrenie". 

Warszawa została sama — 
Sama ze sobą i swoją tradyc 

ją — sama z garścią wojska, ściąg­
niętego do stolicy z rozbitych fron­
tów — sama ze swoim prezydentem 
Starzyńskim... 

I oto rozlega się w radio jego o-
chrypły, nieludzko zmęczony głos, 
który odtąd brzmieć będzie w du­
szach polskich, pokąd Warszawy 
Polski : 

,,Obywatele l Odwagi i wytrwa­
nia"... 

I otwiera się piekło na ziemi. 
Otwiera się nowa karta w dzie-

jach bohaterskiego miasta — zaczy­
na się obrona Warszawy. 

Grzmi etiuda rewolucyjna Szopę 
na.... 

„Obywatele, nie mamy światła 
wody, ale się nie poddamy"... 

Huragan ognia. 
Setki, tysiące bomb zapalających 

i kruszących, granatów z dział cięż­
kich i najcięższych. 

Puste niebo poskie, czarne od sa­
molotów niemieckich... 

Świst pocisków. 
Huk wybuchów. 
Syk płomieni, ogarniających da­

chy, wydobywających się z okien. 
Brzęk tłuczonych szyb. 
Trzask walących się murów. 
W tumanach czarnego, gryzącego 

dymu straszliwie wykrzywione twa­
rze zabitych. 

'Skwery — cmentarze. 

Na szańcach w pierwszej linii ko­
biety i dziewczęta. 

Dzieci, z butelkami benzyny w rę­
ku, szturmujące na przedmieściach 
czołgi niemieckie. 

„Etiuda rewolucyjna" — 

i ochrypły, nieludzko zmęczony 
głos w radiu, wołający do Europy, 
do świata : 

— POMÓŻCIE NAM !... 

W martwej ciszy eteru — 
nagłym, przejmującym akor­

dem — 

urywa się ETIUDA — 
milknie GŁOS... 

Józef RELIDZYŃSKI 

Sześć tygodni temu, przestrzega-
jąo przed wysuwanym w Lon 

dynie planem „blokady grupy o-
kupującej ośrodek legalny", pisa­
liśmy, że grupa ta sama chwyci 
się wszelkich środków, ucieknie 
się do każdej prowokacji, by 
zwrócić na siebie uwagę Zjedno­
czonego obozu niepodległościowe­
go-

Rozwój wypadków potwierdził 
nasze przewidywania. Organy 

•prasowe tej grupy, różne „Moni­
tory londyńskie" i „Tygodniki"— 
wydawane z „funduszów prywat 
iiych" — uprawiają gangsterską 
robotę .prześcigają się w szkalo­
waniu obozu niepodległościowe-

-, a przede wszystkim generała 
Andersa, jedynego dzisiaj czło­
wieka, w którego wpatrzony jest 
Kraj i z którego zdaniem najwię 
;ej się liczy świat zachodni. 

W obrzydliwej, szkalującej ro­
bocie ,pisma te — o ile w ogóle 
można je nazwać pismami' — 
prześcignęły już nie tylko prasę 
jałtańską, ale i reżymową. Dru­
kowane słowo polskie nigdy do­
tąd nie spadało do tak niskiego 
poziomu, nigdy z taką lubością 
nie obrzucało innych błotem. I, 
rzecz charakterystyczna, pod ty­
mi paszkwilami, pod tymi arty­
kułami przepełnionymi kłam­
stwem i plugawą prowokacją — 
nigdy nie ma żadnego nazwiska. 
To anonimowość uprawia gang-
sterstwo prasowe. 

O co tej grupie chodzi? 
Najpierw jedna uwaga. Prze­

stańmy wreszcie określać ją ja­
ko „grupę okupującą ośrodek le­
galny". Określenie to nie odpo­
wiada rzeczywistości prawnej. Z 
punktu widzenia prawa, jest to 
grono ludzi, które nie chce się 
wyprowadzić z budynku przezna­
czonego dla władz Rzeczypospoli­
tej na wygnaniu. Nie mieszajmy 
więc pojęć. Starajmy się być bar 
dziej ściśli. 

Po tej dygresji — wracam do 
tematu. Nielojalnym lokatorom 
państwowego budynku chodzi o 
to, by całkowicie związać ręce o-
bozu niepodległościowego, by u-
wikłać go w nie kończącą się po­
lemikę, by oderwać go od jego 
właściwych zadań. Chodzi im o. 
to, by walka wewnętrzna przed­
łużyła się w nieskończoność. Z 
jakim tryumfem woła w „Ty­
godniku" anonimowy autor, że... 
„będziemy mieli dwóch prezyden 
tów, dwóch generalnych inspek­
torów i dwie wrogie sobie ar­
mie"! 

Otóż nie. Nie będziemy mieli 
dwóch prezydentów. W czasie 
wojny błąkał się po Londynie 
pewien biedny człowiek. Ubierał 
się w purpurę, wydawał orędzia 
i odezwy, rozsyłał memoriały, 
które podpisywał: ,,Z Bożej łas-
id, krół polski". Czy kołyMkoi-
wiek to przeszkadzało? Czy ko­
mukolwiek przyszło do głowy po 
lemizować z nim i dowodzić, że 
on nie jest królem? 

Również nikomu nie powinno 
przeszkadzać, że pewne grono lu­
dzi chce mieć dla siebie, na swój 
prywatny użytek, „generalnego 
inspektora" własnych „sil". Cóż 
z tego, że ten „generalny inspek­
tor" zwrócił się nie do swej ,,ar­
mii zamkowej" (jak powinien 
był zrobić), lecz do wszystkich 
żołnierzy, wzywając do zaniecha­
nia ,,polityki"? Przecież to mu 
wolno robić. Jak wolno było Ar-
nolfowi — temu pociesznemu (a 
tyłko czasem znienawidzonemu) 
opiekunowi Agnieszki z komedii 
Moliera p. t. „Szkoła żon" — 
usiłować wychować młodą pa­
nienkę z dala od niebezpieczeństw 
małżeństwa : 

„Dans un petit couvent, loin de 
toute pratique, 

Je l'ai fait élever selon ma 
politique". 

Toteż społeczeństwo niepodleg­
łościowe oczekuje od powstałej 
wreszcie Egzekutywy Zjednocze­
nia Narodowego, nie polemiki z 
brukowcami „zamkowymi", nie 
walki' z garstką biednych mania­
ków, ale tej akcji, jaką rząd Rze 
czypospolitej na wygnaniu może 
i powinien prowadzić. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

EGZEKUTYWA 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 
Na podstawie uchwały Tymczasowej 

Rady Jedności Narodowej z dnia 31 
lipca br. Rada Trzech powierzyła gen. 
dr Romanowi Odzierzyńskiemu utwo­
rzenie Egzekutywy Zjednoczenia Naro 
dowego. 

W dniu 27 sierpnia br. na wniosek 
gen. Odzierzyńskiego, Rada Trzech po 
wołała Egzekutywę Zjednoczenia Naro 
dowego w składzie następującym : 

WYJAZD GENERAŁA 
T. BÓR-KOMOROWSKIEGO 

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Dnia 9 września 1954 r. wyjeżdża 

Przewodniczący Rady Naczelnej Koła 
A. K., gen. T. Bór-Komorowski na o-
kres około 2 miesięcy do Stanów Zjed 
noczonych. Gen. T. Bór-Komorowski 
weźmie m. in. udział w uroczystoś­
ciach, organizowanych przez Zarząd 
Okręgu i Oddziały Koła A. K. z oka­
zji 10-tej rocznicy Powstania Warszaw 
skiego. 

Gen. dr Roman Odzierzyński — prze 
wodniczący Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego i resort Obrony Narodo­
wej. 

P. Adam Ciołkosz — wiceprzewodni 
czący Egzekutywy Zjednoczenia Na­
rodowego. 

Jan Starzewski — sprawy zagranicz 
ne. 

Zbigniew Stypułkowski — sprawy 
wewnętrzne. 

Kazimierz Sabbat — skarb. 
Bolesław Wierzbiański — resort in­

formacji. 
Tegoż samego dnia w godzinach po­

południowych członkowie Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego złożyli ślu­
bowanie na ręce Rady Trzech. 

* ïk sfc 
W kołach politycznych mówi się o 

obsadzeniu w niedługim czasie jesz­
cze jednego resortu, którego kierowni­
kiem ma zostać p. Mieczysław Thu-
gutt. 
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Program i człowiek 
C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  

Brazylia należy do tych nielicznych 
państw, gdzie okrutny los Polski 

znalazł zrozumienie i współczucie, — 
gdzie uwięzienie kardynała Prymasa 
Wyszyńskiego i prześladowania Koś­
cioła wywołały głęboki odruch potępię 
nia. Niedawno rozległy się w senacie 
brazylijskim głosy o konieczności przy 
wrócenia uznania prawowitym wła­
dzom Polski. Byłoby więc przeoczeniem 
z naszej strony, gdybyśmy z serdecz­
nym współczuciem nie wzięli udziału 
w narodowej żałobie Brazylii. 

W dniu 24 sierpnia, prezydent Bra­
zylii, dr Getulio Vargas, strzałem we 
własne serce zakończył swe długie lata 
służby publicznej. W uurcie polityki, 
opartej zazwyczaj o cyniczny rachu­
nek, rzadkim jest zjawiskiem dramat 
ludzki tej miary. 

W przeciągu ostatnich dwudziestu 
czterech lat, prezydent Vargas był 
przez lat dziewiętnaście bezspornym 
władcą Brazylii. 

W jego życiorysie jest coś z polskie­
go kresowego rozmachu. Syn genera­
ła, urodzony w 1883 r. w południowym 
stanie Rio Grande do Sul, w otoczeniu 
dzikiej przyrody i półdzikich ludzi, mło 
dy chłopiec zapoznał się wcześnie z wy­
mogami twardego życia, i koniecznoś­
cią pracy i walki. Już jako kiikonasto-
letni młodzieniec zaciągnął się do woj 
ska i osiągnął stopień sierżanta, ma­
jąc lat siedemnaście. Dyscyplina szyb­
ko zaczęła mu ciążyć, a perspektywy 
powolnego wojskowego awansu nie od­
powiadały jego ambicji. Przerzuca się 
więc do studiów prawniczych, świetnie 
opanowuje swój nowy fach i zostaje 
mianowany prokuratorem. Ma wtedy 
dwadzieścia pięć lat. Prokuratura go 
nie pochłania, wkrótce jest mu w niej 
za ciasno. Z doskonałego jeźdźca, któ­
remu nie dziwota najdzikszy wierzcho­
wiec, przeobraża się stopniowo w przy­
wódcę wśród ludzi. W okresie od 1909 
do 1923 roku, bierze czynny udział w 
polityce i w rządzie swego stanu, po­
skramiając lokalną rewolucję, przy po 
mocy zorganizowanej przez siebie dy-
wziji wojska, którą dowodzi. Od 1923 
r. rozpoczyna się jego praca w skali 
państwowej. Zostaje wybrany na pos­
ła do parlamentu. W trzy lata później, 
prezydent Pereira de Souza powierza 
mu tekę ministra skarbu. Po roku za­
ledwie, następuje charakterystyczny w 
życiu dr Vargas'a zwrot. Mając do wy­
boru pomiędzy zespołową pracą na naj 
wyższym szczeblu, a samodzielnym sta 
nowiskiem niższym, wybiera to drugie. 
Przyjmuje wybór na gubernatora swo­
jego stanu, a wychodzi z rządu. Łączy 
się to z długofalowym planem reform 
państwowych, który opracowuje. ,Kie^ 
dy program jest gotów, dr Vargas zga 
dza się na postawienie swojej kandy­
datury przy wyborach na prezydenta 
w 1930 r. W głosowaniu przegrywa, a-
le groźne skutki kryzysu gospodarcze­
go i rosnące rozgoryczenie warstw pra 
cujących wymagają radykalnych roz­
wiązań. 

Dr Vargas zostaje prezydentem Bra­
zylii w drodze zamachu stanu, doko­
nanego przez wojsko. Do 1934 r. spra­
wuje ten urząd tymczasowo. Zarządza 
nową konstytucję, społecznie i poli­
tycznie niezwykle liberalną, i na jej 
podstawie utrwala i legalizuje swoje 
stanowisko. Życie przynosi jednak no­
wy i charakterystyczny dla niego 
zwrot. Ten demokrata liberalny, obroń 
ca praw pracujących i najuboższych 
warstw, nie jest doktrynerem-marzy-
cielem. Gdy rozgrywki partyjne zagra­
żają państwu, nie waha się zawiesić 
przyznaną narodowi wolność, i odra­
czając wybory, wprowadza od 1937 r. 
dyktaturę. Dyktatura ta nie ma nic 
wspólnego z reżymem Hitlera czy Mus 
soliniego. 

W drugiej wojnie światowej Brazy­
lia stoi u boku Stanów Zjednoczonych 
i walczy z Niemcami. W 1945 r. pre­
zydent Vargas zmuszony jest do ustą­
pienia. Sprawuje skromny mandat po­
sła do parlamentu ze swojego stanu. 
W wyborach prezydenckich 1950 r. zo­
staje powołany raz jeszcze na najwyż­
szą godność, przez ogromną większość 
wyborców. 

Przedmiotem jego prac jest znowu 
uprzemysłowienie olbrzymiego kraju o 
niewyczerpanych bogactwach natural­
nych, i polepszenie doli szerokich mas. 
Okazało się jednak, że w miarę jak 
krzepnął program — słabnął człowiek. 

Zmuszony raz jeszcze do wyrzecze­
nia się na czas pewien władzy, pre­
zydent Vargas dokonał aktu samozni­
szczenia. 

Pozostawił list pełen goryczy i oska­
rżeń. Stwierdził, że po latach panowa­
nia międzynarodowych grup finanso­
wych i gosjiodarczych, wyzyskujących 
naród brazylijski, udało mu się prze­
prowadzić skuteczną rewolucję. Gdy 
rozpoczął ptace nad wyzwoleniem od 
ucisku i ugruntowaniem społecznej wol 
ności, zmuszono go do ustąpienia. — 
Wola naroću przywróciła mu władzę. 
Obecnie, wprowadzenie do parlamentu 
oraw ograniczających nadmierne zys­
ki i zapewniających słuszne wynagrodzę 
nia, stało się powodem nowego wybu­
chu nienawiści. Upaństwowienie bo­
gactw naturalnych napotkało na gwał 
towne sprzeciwy. "Walczyłem — napi­
sał Vargas — miesiąc po miesiącu, 
dzień po dniu, godzinę po godzinie, w 

obronie mego ludu... nie mam już nic 
do dania, tylko moją krew". 

To wstrząsające wyznanie jest nie­
stety aktem kapitulacji ze strony mę­
ża stanu. Surowe prawo służby publi­
cznej wymaga aby mąż stanu zapom­
niał niemal całkowicie o sobie. Łatwo 
zrozumieć, że może to być ponad siły 
ludzkie. Tym nie mniej prawdą jest, 
że ten kto los własny za miernik wy­
darzeń stawia, znajduje się przez to 
samo na niebezpiecznej pochyłej. 

Jest faktem znamiennym, że śmierć 
tragiczną prezydenta Vargasa wyzys­
kali z miejsca, na swoją korzyść ko­
muniści. Odpowiada to naturalnemu 
biegowi rzeczy. — Na każdym grzechu 
pierwsi żerują zbrodniarze. 

W. J. G. 

LOSY NAUKI POLSKIEJ 

Na łamach oficjalnej „Trybuny Lu­
du" ukazał się długi artykuł prof. 

Dembowskiego, prezesa reżymowej „A-
kademii Nauk", podsumowujący osiąg 
nięcia nauki polskiej w okresie 10 lat 
Polski „ludowej". 

Po stwierdzeniu, że obecnie w Pol­
sce funkcjonują 84 wyższe uczelnie, że 
samodzielnych instytutów naukowo-
badawczych jest 85, że w 64 bibliote­
kach znajduje się 12 milionów tomów, 
że jest 65 towarzystw naukowych — 
prof. Dembowski poświęca krótki ne­
krolog zlikwidowanym zasłużonym pla­
cówkom naukowym — Polskiej Aka­
demii Umiejętności w Krakowie i To­
warzystwu Naukowemu Warszawskie­
mu, pocieszając czytelnika, że na ich 
miejsce powstała „Polska Akademia 
Nauk", która większy nacisk kładzie 
na rozwój nauk ścisłych i na badania 

EMIGRACJA DO U.S.A. I KANADY 
Genewa. — Rada Polonii Amerykań­

skiej komunikuje: 
W tej chwili kończone są przygoto­

wania do wykonania nowej ustawy i-
migracyjnej tzw. "Refugee Relief Act 
of 1953". 

Sprawy emigracyjne wszystkich Po­
laków zapisanych już dawniej w kon­
sulatach amerykańskich rozpatrywane 
są na podstawie dwóch przepisów bę­
dących obecnie w mocy: 

1) Normalnej kwoty polskiej (Immi­
gration and Naturalization Act). O-
becnie powoływani są przez konsula­
ty ci, którzy zarejestrowali się przed 1 
października 1949 roku. 

2) Paragrafu 3) c) — (Displaced 
Persons Act). Obecnie powoływani są 
ci, którzy rejestrowali się w konsula­
tach przed 1 października 1951 roku, 
a są uchodźcami nie osiedlonymi na 
stałe w krajach Europy Zachodniej, z 
wyjątkiem Niemiec, Austrii i Włoch. 

Ponieważ DPAct wygasa w dniu 30 
czerwca 1954, przeto wszyscy ci, którzy 
nie zdążą otrzymać wizy do tego 
dnia, albo przejdą na normalną kwotę, 
albo zostaną przeniesieni na "Refugee 
Relief Act". W tym wypadku będą mu 
sieli petenci starać się ponownie albo 
o affidavit of support (dla kwoty nor 
malnej) albo o assurance (dla Refugee 
Relief Act). Gwarancje te muszą być 
indywidualne i wydawane być mogą je 
dynie przez obywateli amerykańskich. 
Dawne gwarancje wystawione przez 
organizacje amerykańskie nie będą wa 
żne po dacie 30 czerwca 1954. 

Przypominamy, że "Refugee Relief 
Act" ważny jest w krajach NATO, tj. 
Belgii, Danii, Francji, Holandii, Irlan-
"dii, Italii, Luksemburgu, Norwegii, 
Portugalii i W. Brytanii oraz w Szwe­
cji. Nie odnosi się do osób, które są 
na stałe osiedlone w danym kraju, a 
więc np. tych we Francji, którzy po­
siadają 10-letnie karty pobytowe itd. 

Konsulaty amerykańskie skarżą się 
bardzo często, że Polacy zapisani na 
emigrację nie odpowiadają na listy 
względnie często nie podają najbar­
dziej zasadniczych danych jak adre­
sów i ich zmiany, roku i miejsca uro­
dzenia itp. Na listy takie konsulat nie 
odpowiada i często z winy petenta 
sprawa wyjazdu jego ulega znacznemu 
przedłużenia i niejednokrotnie skreśle­
niu z listy. 

Uchodźcy, którzy znajdują się we 
Francji conajmniej dwa lata i nie 
przekroczyli wieku 40 lat (ojcowie ro­
dzin 45 lat), mogą zgłaszać się na e-
migrację do Kanady, o ile nie posia­
dają pracy we Francji. 

Zgłoszenia kierować należy na piś­
mie do: Ambassade de Canada, Sec­
tion des visas, 58, Avenue de l'Opéra, 
Paris. 

Ambasada przesyła formularze do 
wypełnienia, poczem decyzja w każdej 
sprawie jest wydawana w zależności 
od zapotrzebowania na poszczególne 
zawody w Kanadzie. Konieczne są za­
świadczenia, stwierdzające posiadanie 
przez uchodźcę danego zawodu. 

naukowe bezpośrednio związane z prak 
tyką i potrzebami produkcji przemy­
słowej. 

Prezes „Akademii" gorąco dziękował 
„rządowi" za opiekę, która wyraża się 
między innymi w „przyznawaniu na­
gród i odznaczeń uczonym, wypowia­
dającym się w duchu marksistowskim". 

Oczywiście, jeszcze gorętsze podzię­
kowania dostały się uczonym sowiec­
kim, za „pomoc w znalezieniu dla nau­
ki polskiej właściwych dróg rozwoju". 

PRÓBA SIŁ 
SZKOŁY ŚREDNIEJ 

Pod takim tytułem analizuje „Zycie 
Warszawy" wyniki tegorocznych 

egzaminów wstępnych na uczelnie wyż 
sze. 

Po przypomnieniu, że egzaminy ze­
szłoroczne wykazały niedopuszczalnie 
niski poziom maturzystów, co wywoła­
ło dyskusję i cały szereg zarządzeń 
ministerialnych — autor artykułu 
stwierdza cały szereg zjawisk, posia­
dających swoistą wymowę. Ubolewa 
on na przykład nad tym, że olbrzymia 
większość egzaminowanej młodzieży 
„jest bezradna, gdy dojdzie do omó­
wienia dzisiejszych wydarzeń w świe­
cie pytania, dotyczące strajków w 
Niemczech Zachodnich, aktualnych 
zajść w Maroku — zaskakują kandy­
datów, którzy najwidoczniej nie orien­
tują się". Cóż dopiero mówić o takim 
młodzieńcu, który na pytanie, jakich 
zna na Zachodzie działaczy ruchu o-
brońców pokoju, odpowiedział słodko: 
„świętą Joannę d'Arc" ! 

Nie podoba się autorowi artykułu, 
że ,,młodzież zna za mało utworów pi­
sarzy współczesnych" będąc natomiast 
dość oczytana, jeżeli chodzi o polską 
literaturę klasyczną. 

Polak - autorem „planu X" ? 
Poważny miesięcznik "La Fédéra­

tion" — organ ruchliwej organi­
zacji federalistycznej, noszącej tę sa­
mą nazwę, — w numerze majowym r. 
b. zamieścił artykuł pióra André Bris-
soud p. t. : "Le "plan X" a-t-il per­
du son actualité?" 

Pod tajemniczą nazwą "planu X", 
jak dowiadujemy się z artykułu, kryje 
się koncepcja polityczna, opracowana 
przez naszego rodaka, przebywającego 
stale we Francji — Stanisława Szwej-
cera. 

Dr Szwejcer, z wykształcenia praw­
nik, znalazłszy się po wojnie we Fran­
cji, postanowił pogłębić swe studia 
prawnicze i napisać pracę doktorską. 
Tematem tej pracy były stosunki po­
między pokonaną Rzeszą Niemiecką a 
zachodnimi aliantami. W szczególnoś­
ci chodziło autorowi o znalezienie od­
powiedniej formuły prawniczej, aby 
alianci zachodni mogli zawrzeć z Niem 
cami traktat obronny, przy czym w 
grę miały wchodzić jedynie te teryto­
ria niemieckie, które znajdowały się 
w granicach trzech zachodnich oku­
pacji. 

W świetle postanowień układu pocz­
damskiego z 1945 i wspólnej deklaracji 
anglo-amerykańsko-sowieckiej z 1-go 

.stycznia 1942 zawarcie oddzielnego 
traktatu pokojowego z Niemcami 
przez któregokolwiek z partnerów by­
ło w zasadzie wykluczone. 

Dr Szwejcer, uwzględniając te ogra-

Wiadomości wojskowe 
WOJSKA JAPOŃSKIE LUZUJĄ 

WOJSKA AMERYKAŃSKIE 
Generał John Hull, dowódca wojsk 

amerykańskich na Dalekim Wschodzie 
podał do wiadomości, że obrona pół­
nocnej wyspy japońskiej Hokaido bę­
dzie stopniowo przekazana nowopo­
wstającej armii japońskiej. Wyspa Ho­
kaido znajduje się w odległości zaled­
wie pięciu kilometrów od wysp Ku-
rylskich, na których Rosja posiada 
swe wojska i bazy lotnicze. Z tej racji 
Hokaido jest jakby wysuniętym ba­
stionem obronnym i musi wobec tego 
posiadać załogę wojskową, gotową w 
każdej chwili do odparcia ataku. 

Obronę tej wyspy stanowiła pierw­
sza amerykańska dywizja kawalerii i 
jakieś jednostki milicji japońskiej, o-
becnie ma ją w całości przejąć armia 
japońska, a dywizja amerykańska zo­
stanie przetransportowana na główną 
wyspę japońską Hondo, jako odwody 
amerykańskich sił zbrojnych. 

Japoński minister wojny oświadczył, 
że na wyspie Hokaido zostanie wkrót­
ce wysłane 20.000 żołnierzy japońskich, 
którzy zluzują znajdującą się tam dy­
wizję amerykańską. Obsada japońska 
tej wyspy ma wynosić 50.000 żołnie­
rzy, uzbrojonych już w czołgi, ciężką 
artylerię, artylerię przeciwlotniczą itd., 
a tylko lotnictwo będzie w dalszym cią 
gu amerykańskie i stacje radarowe 
będą obsługiwane również przez Ame­
rykanów. W ten sposób Japonia zaczy 
na przejmować na siebie obronę włas­
nego kraju. 

Kraj ten posiada 86 milionów miesz­
kańców i przyłączenie się jego do fron 
tu antykomunistycznego na Dalekim 
Wschodzie byłoby wydarzeniem wiel­
kiej wagi, ponieważ siły zbrojne Rosji 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

i Chin przewyższają o wiele siły Sta-
tów Zjednoczonych i ich sojuszników. 
Jednak Japonia nie wykazuje chęci 
ściślejszego związania się z tym fron­
tem. Niechętna była tworzeniu własnej 
armii, uważając, że na razie wojska 
amerykańskie wystarczają dla jej o-
brony i dopiero pod silnym naciskiem 
Waszyngtonu zdecydowała się na od­
tworzenie swych sił zbrojnych, ale w 
rozmiarach bardzo skromnych. 

ROZBUDOWA FLOTY SOWIEC­
KIEJ. — Władze sowieckie rozbudowu 
ją marynarkę wojenną w zawrotnym 
wprost tempie, co jest najbardziej 
konkretnym dowodem ich zamiarów 
„pokojowych". 

Od zakończenia wojny, to znaczy 
od 1945 r. wydatkowano na ten cel 
astronomiczną sumę 12.000.000.000.000 
franków. W stoczniach sowieckich bu­
duje się obecnie co roku 6 krążowni­
ków, 60 oceanicznych okrętów podwod 
nych, znaczną ilość kontrtorpedowców 
i innych mniejszych jednostek. 

Za 2-3 lata Sowiety będą posiadały 
3 pancerniki, 30 krążowników, 150 
kontrtorpedowców, 500 okrętów pod­
wodnych, 500 torpedowych łodzi moto­
rowych, 1000 poławiaczy min, 300 o-
krętów eskortowych oraz 4000 wodno-
płatowców. 

Okręty są wszystkie najnowszego ty­
pu, a bardzo częste manewry pozwa­
lają stale podnosić stopień wyszkole­
nia załóg. 

Stan liczebny sowieckiej marynarki 
wojennej wynosi 750.000 ludzi, z cze­
go służbę na morzu pełni 270.000, a w 
lotnictwie morskim — 85.000. 

Na czele marynarki sowieckiej — 
która już teraz zajmuje drugie miej­
sce w świecie tuż za Stanami Zjedno­
czonymi — stoi admirał N. Kuznie-
cow, osobisty przyjaciel Mołotowa. 

Dane dotyczące rozbudowy sowiec­
kiej floty wojennej ujawnione zostały 
przez Admiralicję brytyjską, co świad­
czy o wyraźnym zaniepokojeniu W. 
Brytanii rosnącą potęgą Sowietów na 
morzu. 

niczenia, wysunął dość oryginalną 
własną koncepcję, opierającą się na 
stanie prawnym z okresu Paktu wer­
salskiego z 1871 r., który dał począ­
tek powstaniu niemieckiego państwa 
związkowego. Zdaniem Szwejcera, a-
lianci zachodni, działając w charakte­
rze zwycięskich mocarstw okupujących 
Niemcy, mogły znieść pakt wersalski 
z 1871 r. i zastąpić go z kolei nową 
konstrukcją prawną w odniesieniu do 
okupowanych przez siebie terytoriów 
niemieckich. 

Wprawdzie alianci zachodni nie po­
szli całkowicie po linii zaleceń d-ra 
Szwejcera, ale sytuacja, która się wy­
tworzyła na terenie Zach. Niemiec nie 
wiele co odbiega od przewidywań na­
szego rodaka. 

Wszystko to jednak nie jest jeszcze 
właściwym "planem X". Tą nazł^-o-
kreśla się dalszą część wywodów d-ra 
Szwejcera, która mówi o ściślejszym 
powiązaniu antykomunistycznie nasta 
wionych uchodźców z krajów z poza 
żelaznej kurtyny ze Stanami Zjedno­
czonymi Ameryki Płn. 

Rozwiązanie zagadnienia Zachodnich 
Niemiec jest tylko częścią składową 
ogólnego problemu, którym jest fakt 
pozostawania pod jarzmem sowieckim 
Niemiec Wschodnich i całej Europy 
środkowej. Wyzwolenie zatym tych na 
rodów i terytoriów wzrasta do naczel­
nego programu polityki Stanów Zjed­
noczonych i wolnego świata. Przed­
stawiciele uciemiężonych przez Sowie­
ty narodów powinni, wg. Szwejcera, 
w ścisłym kontakcie z rządem Stanów 
Zjednoczonych, współpracować ze so­
bą w propagowaniu i organizowaniu 
akcji antykomunistycznej na terenie 
swych krajów. Akcja ta jednak nie po 
winna posługiwać się terrorem i nie 
powinna doprowadzać do używania 
siły. 

Tyle plan Szwejcera. Autor ubrał 
swoje myśli w formę memorandum i 
przekazał je 10 listopada 1947 r. De­
partamentowi Stanu w Waszyngto­
nie. 

Dokończenie na str. 4-tej 

Ocena ogólna : „młodzież jest lepiej 
przygotowana z przedmiotów humani­
stycznych, natomiast w opanowaniu 
matematyki, fizyki i geografii poczy­
niła ona minimalne postępy... Wyniki 
tegorocznych egzaminów nie skłaniają 
do przesadnego optymizmu, ale też nie 
dają powodów do załamywania rąk". 

„DRUGI ETAP WALKI O CHLEB" 

Jak podawaliśmy w poprzednim nu­
merze, wobec słabego zainteresowa­

nia samych chłopów zbiorami, na wieś 
wysłano, obok młodzieży akademic­
kiej i ekip fabrycznych, również od­
działy wojskowe. Dostawy na „punkty 
skupu" się więc poważnie zwiększyły. 
Ale po przezwyciężeniu jednego rodza­
ju trudności znaleziono się w obliczu 
nowych. Przede wszystkim, powstało 
pytanie, gdzie składać przywożone zbo 
że ; okazało się bowiem, że większość 
kierowników punktów skupu — zbyt 
widocznie zajętych studiowaniem mark 
sizmu-leninizmu — nie pomyślało o 
przygotowaniu odpowiednich magazy­
nów, albo właśnie w chwili, gdy przy­
bywały pierwsze transporty — było w 
trakcie przeprowadzania generalnego 
remontu ! Zamieniono w magazyny 
gromadzkie świetlice, które, rzecz jas­
na, musiały przerwać swą normalną 
działalność. W kaliskim usiłowano od-
razu przesłać zboże do młynów, lecz 
okazało się, że młyny „nie były przy­
gotowane"; zajmowały się energicz­
nie... tępieniem szczurów i owadów. 
Co, nawiasem mówiąc, według „planu" 
miało być ukończone na 1 lipca ! 

Najgorzej jednak spisały się Polskie 
Koleje Państwowe. Szczęśliwe są te 
punkty skupu, którym udaje się otrzy 
mać jeden wagon dziennie ! A gdy, 
w Kościanie, podstawiono aż cztery 
wagony, okazało się — oczywiście po 
naładowaniu — że są one pozbawione 
desek zastawnych, wobec czego tuż po 
ruszeniu pociągu z miejsca — połowa 
ziarna się wysypała. 

Tu nie mamy żadnych wątpliwości: 
odbywało się z całą pewnością „podług 
przodujących wzorów sowieckich" ! 

JAŚNIEJSZY PUNKT... 

TPrzeba jednak 
1 r,-. 

być obiektywnym. 
Czasem niektóre rzeczy funkcjonu 

ją sprawnie ; takie wyjątki są natych­
miast podawane do publicznej wiado­
mości ; oto czytamy — na samym po­
czątku pierwszej strony „Życia War­
szawy" z 12 sierpnia : „Młoda załoga 
uruchomionej w przeddzień 10-lecia 
Polski Ludowej huty aluminium w 
Skawinie, zaprojektowanej i wybudo­
wanej dzięki pomocy radzieckiej, zda­
je egzamin sprawności. Pierwsza hala 
elektrolizy — podstawowy wydział hu-
.ty osiągnęła pełną moc produkcyjną. 
Bezbłędnie pracują wszystkie agrega­
ty". 

ROSJANIE NA CZELE 
POLSKIEJ MARYNARKI 

Naczelne dowództwo polskiej" ma­
rynarki wojennej jest w pewnych 

rękach ; żadnych dla nikogo niespo­
dzianek z tej strony wyniknąć nie mo­
że. Na czele stoi kontr-admirał Vladi­
mir Winogradow ; zastępcą jego do 
spraw politycznych jest komandor 
Malko, przybyły z Moskwy, podobnie 
jak szef sztabu (przybrane nazwisko 
Władysław Wiśniewski). Szefem ty­
łów jest komandor Sidorkin, głównym 
intendentem komandor Berdowskij, 
przydzielony z marynarki sowieckiej w 
1951 r. Szefem „Bezpieki" jest w ma­
rynarce niejaki Siersil, nie mówiący 
słowa po polsku. Za to parę słów po 
polsku umie powiedzieć dowódca floty 
komandor Masłów. Na czele lotnictwa 
morskiego stoi komandor Zarubin, na 
czele bazy na Oksywiu — komandor 
Smirnow, zaś budową okrętów kieruje 
komandor Popow. Braterska pomoc 
Związku sowieckiego jest doprawdy 
wprost nieoceniona ! 

Stanowisko mocne i słuszne 
W dniach 6-go i 18-go sierpnia 1954 

r. obradowała Rada Naczelna Koła A. 
K. pod przewodnictwem gen. T. Bór-
Komorowskiego. 

Na posiedzeniu w dniu 6 sierpnia za 
padła następująca uchwała: 

"Koło A. K. gorąco popierało akcję 
zjednoczenia narodowego, przeprowa­
dzoną przez gen. Sosnkowskiego. O-
świadczenie gen. Andersa z dnia 4-go 
sierpnia 1954 r. Rada Naczelna Koła 
A. K. rozumie jako zerwanie dotych­
czasowego stosunku służbowego z odo­
sobnionym, przeciwstawiającym się 
zjednoczeniu ośrodkiem Prez. Zales­
kiego i jako przystąpienie do powsta­
łego zjednoczenia narodowego. 

Dwa ostatnie Zjazdy Delegatów A. 
K. (V-ty i VI-ty) zleciły władzom Ko­
ła czuwanie nad gotowością żołnierską 
byłych żołnierzy A. K. VI-ty Zjazd 
stwierdził, że praktyczną formą reali­
zacji tej zasady jest współpraca Koła 
z naczelnymi władzami wojskowymi. 

Rada Naczelna stoi na stanowisku, 
że w obecnej sytuacji Koło A. K. w 
zakresie gotowości żołnierskiej będzie 
nadal współpracować z władzami woj 
skowymi, na których czele stoi gen. W. 
Anders". 

Na posiedzeniu w dniu 18 sierpnia 
Rada powzięła następujące dwie uch­
wały : 

I. 
"W "Ostatnich Wiadomościach" nr 

87 z dnia 6 sierpnia 1954 r. i w in­
nych pismach ukazało się "Orędzie 
Prezydenta Rzeczypospolitej w 10-tą 

rocznicę Powstania Warszawskiego", 
podpisane: August Zaleski. 

Rada Naczelna Koła A. K. zajmuje 
wobec tej enuncjacji następujące sta­
nowisko: 

Jest to wypowiedź małoduszna, zdra 
dzająca że autor nie ma zrozumienia 
ani wyczucia wydarzeń dziejowych, któ 
re miały miejsce w Kraju w okresie 
ub. wojny. 
Wypowiedź taka mogła wyjść jedynie 

od człowieka, który nigdy nie brał u-
działu w walce zbrojnej o wolność Oj­
czyzny i nie ponosił osobistych ofiar 
ani nie przechodził cierpień związa­
nych z udziałem w tej walce a przy­
pisuje sobie prawo potępiania decy­
zji dotyczącej największego wysiłku bo 
jowego, podjętego przez Kraj w obro­
nie suwerennych praw Rzeczypospoli­
tej". 

II. 
"P. A. T. ogłosiła, że Rada Minis­

trów p. Mackiewicza na posiedzeniu w 
dniu 29 lipca br. uchwaliła projekt de­
kretu wznawiającego "Krzyż Niepod­
ległości pod nazwą Krzyż Niepodleg­
łości Polski Podziemnej". 

Rada Naczelna Koła A. K. nie tyl­
ko ze względów wewnętrzno-politycz-
nych, ale przede wszystkim ze wzglę­
dów zasadniczych odnosi się negatyw­
nie do tego pomysłu w całej rozciąg­
łości i będzie go zwalczać. 

Jedynie Kraj po odzyskaniu niepod­
ległego bytu państwowego może usta­
nawiać odznaczenia związane z udzia­
łem w walce Polski Podziemnej". 
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Po decyzji gen. Wł. Andersa 

Wyrazy solidarności i uznania 
Troyes-" "" '-Metz 

Jak podawaliśmy w poprzed­
nim numerze „Syreny", decyzja 
generała Andersa z 4 sierpnia 
br. wywołała głośne echo wśród 
polskiej emigracji politycznej. 
Do gen. Andersa wciąż napływa 
ją listy i telegramy od związków 
kombatanckich i organizacji spo 
łecznych, wyrażające słowa u-
znania i solidarności z decyzją 
Generała. Poniżej cytujemy gło­
sy niektórych organizacji. 

Słowa solidarności i uznania dla de­
cyzji gen. Andersa nadesłały : dele­
gatura Zarządu Głównego SPK na 
południową i środkową Afrykę, Za­
rząd Oddziału SPK w Holandii oraz 
zarządy kół SPK w W. Brytanii. 

. * 
Zgromadzeni na obchodzie święta 

Żołnierza w Domu Kombatanta w 
Kirkcaldy (Szkocja) uchwalili jedno­
myślnie wysłać do gen. Andersa depe­
szę treści następującej : 

„Żołnierze zebrani w dniu 15 sierp­
nia 1954 r. na obchodzie święta Żoł­
nierza w Domu Kombatanta w Kirk­
caldy, solidaryzują się z decyzją 
Pana Generała z dn. 4 sierpnia br. i 
zapewniają Go o swej wierności żoł­
nierskiej". 

. * * ik 
Walny Zjazd Koła 1 Dywizji Piecho­

ty Legionów J. P. powziął w dniu 8 
bm. następującą uchwałę : 

„Pan Generał Broni Władysław An­
ders, Generalny Inspektor Sił Zbrój 
nych w Londynie. 
Koło 1 Dyw. Piech. Legionów JP. 

obradując w czterdziestą rocznicę oba­
lenia przez Kadrówkę słupów, dzielą­
cych zabory — wyraża niezłomną wia­
rę, że odrodzone Polskie Siły Zbrojne 
wejdą zwycięsko pod dowództwem Pa­
na Generała w granice oswobodzonej 
Rzeczypospolitej. 

St. Skwarczyński, gen. 
Prezes Koła 1 Dyw. Piech. Leg. J.P." 

v * sle 
Rada Związku Kół Oddziałowych 1 

Dywizji Pancernej złożyła w dniu 21 
bm. oświadczenie wyrażające uznanie 
generałowi Wł. Andersowi jako Gene­
ralnemu Inspektorowi Polskich Sił 
Zbrojnych. 

* * * 
Zjednoczenie Polskie Uchodźstwa Wo 

jennego, Stowarzyszenie Polskich Kom 
batantów i światowy Związek Pola­
ków z Zagranicy wydały łączny komu­
nikat w formie pisma okólnego do 
swych członków, omawiający obecny 
kryzys państwowy, powstały przez zła­
manie uroczystego oświadczenia Pre­
zydenta Zaleskiego, że ustąpi w dniu 
9 czerwca. 

Komunikat ten stwierdza, że w swo­
ich działaniach Prezydent Zaleski był 
przeciwny Zjednoczeniu Politycznemu 
usiłując je rozbić, naruszył postanowię 
nia Artykułu 24 Konstytucji i nie do­
trzymał zobowiązania stosowania tzw. 
porozumienia paryskiego. 

¥ sk îfe 
Notujemy ponadto teksty następu­

jących depesz i oświadczeń, które na­
płynęły do biura generała Andersa. 

BELGIA 
Zarząd Oddziału SPK Belgia na po 

siedzeniu z dnia 8 sierpnia br. powziął 
uchwałę, solidaryzującą się z listem 
Pana Generała, wystosowanym dnia 4" 
sierpnia br. do p. Augusta Zaleskiego. 
Zarząd jest przekonany, że krok ten 
stał się nieodzowny dla naprawienia 
szkód, jakie wyrządzone zostały w os­
tatnim czasie zasadzie ciągłości istnie­
nia legalnych władz państwa polskie­
go i pragnie wyrazić Panu Generało­

wi pełne zaufanie, jakie żywi dla Jego 
decyzji i wysiłków, ażel-y w tych nie­
zmiernie trudnych chwilach znaleźć 
takie rozwiązanie, które odbuduje zno­
wu naruszone podstawy naszego życia 
politycznego i przywróci harmonię mię 
dzy najwyższymi władzami państwa i 
szerokimi masami wolnych Polaków, 
nieodzowną dla celów, które nam wszy 
stkim przyświecają. 

Za Zarząd Odd. SPK Belgia 
Wł. Raf-Chrobak, prezes 
Jerzy Drobnik, sekretarz 
SZWAJCARIA 

Zarząd Oddziału „Szwajcaria" Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów, w 
oparciu o wyraźne stanowisko komba­
tantów polskich w Szwajcarii, solida­
ryzuje się z oświadczeniem Pana Gene 
rała z dnia 4 sierpnia br., prosząc o 
dalszą akcję celem wprowadzenia w ży 
cie Zjednoczenia, tak długo przez nas 
oczekiwanego. 

Za Zarząd: 
Aleksander Wasung, Prezes Od. 
Janina Firlejowa, sekretarz 

Ponadto przedstawiciele Polonii ge­
newskiej przesłali na ręce gen. Ander 
sa następujący list : 

W imieniu Polonii genewskiej, sto­
jącej na gruncie niepodległościowym, 
wyrażamy Panu Generałowi nasze cał­
kowite zrozumienie dla pobudek, który 

mi kierował się Pan Generał w powzię 
ciu Swej decyzji z dnia 4 sierpnia br., 
w przekonaniu, że tą drogą zdołamy 
najskuteczniej osiągnąć cele przyświe­
cające idei Zjednoczenia, tak przez 
wszystkich upragnionego. 

Następują liczne podpisy, m. in. A. 
Wasunga, W. Scaevola-Wieczorkiewi-
cza, St. Fiedlera-Albertiego, Z. Kallen 
bacha, T. Turskiego, J. Firleja, L Neu 
mana i inne. 

SPK W URUGWAJU 
Koło SPK Urugwaj wyraża całkowi­

tą solidarność i pełne poparcie dla sta­
nowiska Pana Generała wobec uzur-
pacji urzędu Prezydenta przez Augu­
sta Zaleskiego wyrządzającego niepo­
mierne szkody sprawie polskiej. 

Dr Tarnowski, prezes 
SPK W NOWEJ ZELANDII 

Członkowie SPK w Nowej Zelandii 
zebrani na Akademii w dniu święta 
Żołnierza jednogłośnie wyrażają pełną 
solidarność z decyzją Pana Generała 
z dnia 4 sierpnia br. 

Za Zarząd SPK w Nowej Zelandii 
J. Jaworowski, prezes 

POLSKIE RADIO MADRYT 
Zechce Pan Generał przyjć zapew­

nienie mej całkowitej solidarności w 
związku z powzięciem tak ważnej de­
cyzji. Karol Wagner 

Okręgi CZP i Zw. Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Mulhouse wspólnie 

organizowały w dn. 22 sierpnia b. r. 
obchód święta Żołnierza. Zarządy kłó-
wne CZP i Zw. Rezerwistów otrzymały 
dość energiczne zaproszenie na ten ob 
chód: "Jeśli przedstawiciele Zarządów 
Głównych nie przybędą na obchód, to 
będzie źle ! " 

Niewątpliwie, życzenia naszych kole­
gów są słuszne i uzasadnione. Ale sy­
tuacja finansowa związków nie jest 
najlepsza. Łatwo jest zdecydować się 
na wyjazd, ale znacznie trudniej zdo­
być pokrycie kosztów wyjazdu. Toteż 
głowiliśmy się nad tym, jak z tego 
dylematu wybrnąć. Na szczęście Fede­
racja P. O. O. ma samochód, który, 
jak to pisał pan Wydawca, "p. Kędzia 
kupił sobie za nieznane pieniądze". 
Tym właśnie samochodem postanowi­
liśmy pojechać do Montbeliard: kosz­
ta na trzech wyniosły tyle, co koleją 
zapłacilibyśmy za jedną osobę. Po dro­
dze zaś odwiedziliśmy inne ośrodki. 

Najpierw zatrzymaliśmy się w 
Troyes. Po złożeniu wizyty u ks. pro­
boszcza Sobieskiego, który nas przyjął 
bardzo serdecznie, odbyliśmy konferen 
cję z miejscowymi działaczami spo­
łecznymi, na których czele stoi dziel­
ny i niestrudzony w pracy dla sprawy 
polskiej, wieloletni prezes KTM — kol. 
Jan Kołczak. Z konferencji wynieśliś­
my przekonanie, że chęć do współpra­
cy wszystkich miejscowych organiza-

U n  a c f e  d ' a m i t i é  f r a n c o - p o l o n a i s e  
Nous avons relaté, dans le numéro 

précédent, les cérémonies imposantes 
du 10e anniversaire de la bataille de 
Chambois, dont l'érection d'un monu­
ment aux soldats de la Ire division 
blindée polonaise fut le point princi­
pal. 

Ci-dessous, nous donnons la liste des 
membres français du Comité du Ci­
metière Militaire Polonais d'Urville : 

Membres du Bureau : MM. Leonard 
Gille, président; Bernard Gibert, vice-
président; Paul Barbot, maire de Po-
tigny; Ange François Casanova, tré­
sorier; Alexandre Derenemesnil, secré­
taire; Jean Boulet. 

Membres du Comité et personnes 
ayant participé activement à l'œuvre 
du Comité : Pierre Bienvenu, architec­
te à Caen, Biré, propriétaire à Lan-
gannerie, capitaine Bernadac, Emile 
Favre, directeur des mines de Potigny 
Soumont, abbé René Fontaine, curé de 
Potigny, Gabriel, sous-préfet de Gras­
se, Maurice Gervais, maire de Saint-
Pierre du Bû, Jean Halbout, ex-maire 
de Langannerie, abbé Jean Hardy, cu­
ré de St-Germain le Vasson, Paul Ja-
me, maire de Soumont, Hélène Le-
couvreur, directrice d'école à Potigny, 
Lhotellier, Livry-Level, Le Huchet, 
maire de Chambois, André Lefèvre, 
maire d'Urville, André Lescafette, mai­
re de Langannerie, André Masseron, 
adjoint à Bretteville, Maurice Nicolas, 
maire de Falaise, Jean-Baptiste Pisto-
no, chef comptable de la mine à Po­
tigny, Eugène Prodhomme, président 
des Anciens Combattants à Potigny, 
abbé Rebourg, curé doyen de St-Syl-
vain, Jean Rodot, secrétaire du Sou­
venir français à Falaise, Maurice Si­
mon, conseiller général à Bretteville, 
Louis Thudor, maire de Bous-Tassilly, 
Vilatte, secrétaire général du départ, 
du Calvados, Walckenauer, généreux 
donateur, maréchal des logis chef 
Yver, chef de brigade de gendarmerie 
à Potigny. 

Firent également partie du Comité 

MM. Lucien Riout et Charlemagne 
Paget, aujourd'hui décédés. 

Et voici le discours prononcé, le 8 
août, au pied du monument, par le 
président du Comité, M. Léonard 
Gille : 

M. le Représentant du Ministre des 
Anciens Combattants, 

M. le Représentant du Ministre de 
la Défense Nationale, 

Mon Général, 
Mesdames, Messieurs, 
Mes chers Camarades. 
Le Comité du Cimetière Militaire 

Polonais d'Urville vous remercie du 
fond du cœur d'être venus si nom­
breux, et souvent de si loin, malgré 
un temps défavorable, vous associer 
en masse à cette cérémonie du souve­
nir, et à cet éclatant hommage de re­
connaissance, auquels il travaille de­
puis plus de deux ans. 

Un certain nombre de Français, si­
nistrés et anciens combattants pour 
la plupart, témoins de l'héroïsme des 
soldats de la Ire Division Blindée Po­
lonaise, s'étaient émus de l'état où se 
trouvaient les tombes de 591 de ses 
martyrs volontaires. 

Ils résolurent de venir en aide à une 
administration forcément débordée, et 
aux survivants polonais, qui, malgré 
leurs efforts, n'arrivaient pas à réunir 
les moyens nécessaires. 

Ils estimèrent que payer une part 
de la dette de la France envers ses 
sauveurs et ses amis, c'était bien ser­
vir leur pays. 

Le 11 mars 1952, ils se groupèrent 
dans un Comité et ces hommes qui 
avaient nom Biré, Boulet, Casanova, 
Derenemesnil, Fontaine, Gabriel, Ger­
vais, Gibert, Gille, Halbout, Hardy, 
Jame, Le Bidault, Lecouvreur, Lefè­
vre, Le Huchet, Lescafette, Lepeltier, 
Livry-Level, Lhotellier, Masseron, Ni­
colas, Paget, Pistono, Prodhomme, Re­
bourg, Rodot, Simon, Thudor, Tran-
chard auxquels se joignirent Barbot, 

Bienvenu, Lescafette, Bernadac, Vilat­
te et Yver, désidèrent de consacrer le 
meilleur d'eux-mêmes à cette tâche 
sacrée. 

Mais leur effort pour généreux qu'il 
ait été, n'aurait servi de rien s'il n'a­
vait été soutenu d'emblée par la po­
pulation toute entière et la compré­
hension des Polonais. 

A leur appel, les Conseils Généraux 
du Calvados et de l'Orne, les préfec­
tures, les mairies de la région, mais 
aussi toute la France, les Sociétés Mi­
nières, les associations patriotiques, les 
Polonais du monde entier, le clergé, 
l'enseignement, les journaux, les admi­
nistrations, les ministères et l'armée 
se sont unis d'un même cœur et plus 
de quatre millions et demi de francs 
furent mis en œuvre dont plus de 3 
millions réunis par souscription publi­
que en moins de dix-huit mois. 

Maintenant nous allons dévoiler de­
vant ces tombes fleuries, devant ces 
croix et ces étoiles renovées, le puis­
sant monument dû à l'architecte 
Bienvenu, à son compagnon d'armes 
polonais Duchâteau, et aux statuantes 
Bertaux et Gianferrari. 

Le passant reconnaîtra dans ses 
grands ailes ajourées la silhouette tu-
télaire de l'aigle de la Pologne éter­
nelle, mais qu'il voie aussi dans la du­
re matière dont il fut pétri le symbo­
le de l'impérissable reconnaissance du 
peuple de France. 

Et vous, grands morts, qui reposez 
au pied de ces croix, vous que nous 
avons vu partir pour nous délivrer, il 
y a juste dix ans aujourd'hui, à l'au­
be du 8 avril 1944, si jeunes, si vail­
lants, si beaux, que la terre de Fran­
ce à laquelle vous êtes mêlés pour ja­
mais vous soit légère. Car une parole 
que vous connaissiez bien a dit: "Heu­
reux soient les morts qui meurent 
dans le seigneur, dès maintenant ils 
se reposeront de leurs travaux, car 
leurs œuvres les suivent". 

Janusz LASKOWSKI 

W I O  U L  K  
Japońscy piloci-samobójcy 
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I. 

Załoga lotniskowca "Szyoda" miała 
olbrzymie doświadczenie wojenne. 

Od pierwszego bowiem dnia wojny by­
ła w nieustannej akcji na szerokich 
daleczyznach Oceanu Spokojnego, któ­
ry wbrew swojej nazwie, stał się tere­
nem ciężkich walk, prowadzonych ta­
kimi metodami, o jakich w Europie 
nieraz nawet nie słyszeliśmy. Dowód­
ca "Szyjody" — Jyo — widział nie­
jedno. I rozumiał, że lotnictwo japoń­
skie nie dotrzymuje kroku lotnictwu 
amerykańskiemu w działaniach lotni-
czo-morskich, które były nierozerwal­
nie złączone ze sobą na całym obsza­
rze wojny. 

Ta znajomość terenu, środków walki 
i sił była prawdopodobnie przyczyną, 
iż kiedyś Jyo zameldował się u swoich 
przełożonych, przedstawiając im pro­
jekt utworzenia nowego typu eskadr 
lotniczych. Miały one atakować mary-
markę amerykańską i... nie wracać. 

— Japonia ma za mało materiału 
wojennego, aby mogła ryzykować nie­
udane naloty. Japonia musi każdą 
bombą trafiać nieprzyjaciela w naj­
bardziej czułe miejsca. 

I przedstawiając projekt stworzenia 
eskadr "samobójczych", — t. zn, ta­
kich, których celem jest nie bombar­
dowanie okrętów nieprzyjacielskich, a-
le rzucanie się na nie wraz z bomba­
mi, tak, aby wybuch następował rów­
nocześnie z katastrofą własnego samo 
lotu na pokładzie okrętu, — Jyo za­
kończył : 

— Proszę o zaszczyt pierwszeństwa 
w tak prowadzonym ataku. 

— Jeżeli ta metoda zdoła zapewnić 

nam powodzenie, wydamy rozkaz, aby 
wszyscy piloci ją stosowali. 

Taka była odpowiedź zwierzchników 
Jyo. I sprawa na pewien czas została 
odwleczona. Nie znaczy to jednak, aby 
sztab japoński nie rozpracowywał tego 
projektu. 

Nieco później do sztabu lotnictwa 
wpłynął jeszcze jeden plan tego sa­
mego typu. Tym razem kapitan mary­
narki Okamura przedstawiał zalety u-
tworzenia przy japońskim lotnictwie 
morskim "eskadr pszczół", — czyli 
samobójczych eskadr, nazwanych tak 
dlatego, że przecież pszczoły umierają 
po zadaniu wrogowi ciosu swoim żąd­
łem. 

Takie same zadanie mieli spełniać 
piloci japońscy. Mieli oni rzucać się 
wraz z maszynami na okręty nieprzy­
jacielskie, doprowadzając do wybuchu 
swoich bomb na pokładzie tych okrę­
tów, lub nawet głębiej, gdyż sam upa­
dek samolotu na okręt doprowadzać 
musiał nieuchronnie do załamania się 
pokładu. 

Ale i tym razem sztab japoński pro 
pozycję odrzucił. 

Ofenzywa amerykańska posuwlła 
się w roku 1944 zwycięsko na wszyst­
kich terenach walki i sztab japoński 
czuł się niemal bezbronny wobec prze­
wagi technicznej przeciwnika. To też 
w październiku zdecydował się po raz 
pierwszy zastosować metodę, propono­
waną przez lotników morskich. 

Oddziały specjalne zostały nazwane 
"Kamikadze" — co oznocza "wicher 
Boży". Nazwa ta pochodzi z legendy 
japońskiej, która nakazuje wichrowi 
wznieconemu ręką boską przypisywać 
cudowne odpędzenie floty tatarskiej 

od brzegów — bezbronnej podówczas 
— Japonii. 

25-go października 1944 roku, około 
godziny 7,45 samolot typu "Zero" wy­
nurzył się z chmur na wysokości 3.000 
metrów. Porucznik marynarki Yuhito 
Seki dowodził tą niewielką formacją, 
złożoną z czterech samolotów. I za ka­
żdym wyłonieniem się z chmur widział 
na spokojnych wodach zatoki Leyta w 
rejonie Filipin okręty amerykańskie, 
podobne ołowianym nieruchomym za­
bawkom. 

Brak ruchu jednak był tylko złudze­
niem, spowodowanym wysokością, z 
jakiej porucznik Yuhito Seki mógł wi­
dzieć powierzchnię morza. 

Wśród jednostek amerykańskich nie 
było okrętów wielkich. I to poważnie 
martwiło japońskiego pilota, pragną­
cego zadać nieprzyjacielowi jak naj­
dotkliwsze straty. Natomiast w eskor­
cie znajdowało się kilka mniejszych 
lotniskowców amerykańskich. A lot­
niskowiec nawet nie największy jest 
zawsze godnym uwagi celem. 

Myśl lotnika musi nieraz pracować 
szybciej, niż normalnie. Zmusza ją do 
tego szybkość zmiany sytuacji. 

I myśl porucznika Yuhito Seki rów­
nież pracowała szybko. 

— Gdyby wszystkie cztery samoloty 
mojej formacji rzuciły się z bombami 
na 4 lotniskowce amerykańskie, — 
straty nieprzyjaciela byłyby niewspół­
miernie większe od naszych. Taki a-
tak stałby się równocześnie najwspa­
nialszym argumentem przemawiają­
cym za zastosowaniem nowej metody 
walki. 

Lotniskowiec amerykański znajdował 
się w owej chwili niemal bezpośrednio 
w celu nurkowania. 

Porucznik rzucił okiem dokoła... 
Trzy następne samoloty formacji znaj 
dowały się w pobliżu. Zostawało tylko 
zapytać kolegów... 

Odpowiedzieli, że są gotowi. 
Szybkie rzucenie knypla ku przodo­

wi i samolot dowódcy formacji zaczął 
pikować, niosąc pod swoim kadłubem 
ćwierćtonową bombę. 

Nikt nie opowie nam przeżyć porucz 
nika marynarki Yuhito Seki. Nato­
miast załoga lotniskowca amerykań­
skiego "Santee" może nam opowie­
dzieć, że atak lotniczy był tak niespo­
dziewany, iż artylerzyści nie zdążyli 
zająć posterunków i otworzyć ognia. 
Samolot japoński wbił się w pokład 
lotniskowca i zaraz po tym nastąpił 
straszliwy wybuch, po którym przyszły 
inne. To kolejno wybuchały zbiorniki 
paliwa na lotniskowcu. 

W chwili, kiedy na pokładzie "San­
tee" gorączkowo pracowano nad po­
mocą dla rannych i uprzątnięciem gru 
zów, nastąpiły dwa wybuchy w blis­
kim sąsiedztwie. To inne dwa samolo­
ty japońskie rzuciły się na dwa inne-
lotniskowce amerykańskie. 

Czwarty samolot nie pikował. Zata­
czał tylko złowrogie kręgi nad okręta­
mi, które dosięgnęły go pociskami ar­
tyleryjskimi. "Japończyk" był trafio­
ny i wlókł za sobą czarną smugę dy­
mu. Może dopiero wówczas i ten pilot 
zdecydował się na samobójczy atak. 
Nie pomogła artyleria przeciwlotnicza. 
Pilot japoński pikował z zawrotną 
szybkością, rozbijając się o pokład 
czwartego lotniskowca amerykańskie­
go "Swanee" i wybuchając na nim. 

Wśród Amerykanów zapanowała 
konsternacja. 

(ciąg dalszy nastąpi). 

cji jest coraz większa. Toteż należy się 
spodziewać, że w niedługim czasie 
Troyes znowu stanie się wzorem dla 
innych polskich ośrodków, takim sa­
mym pięknym wzorem, jak to było da­
wniej. 

W sobotę 21 sierpnia b. r. przybyliś­
my do Mulhouse. Okręg ten, jak 
wspomniałem na początku, organizo­
wał wspólnie święto Żołnierza w dniu 
22 sierpnia b. r. w Audincourt. Obchód 
wypadł wspaniale w całym tego słowa 
znaczeniu. Polacy przybyli nań autobu 
sami z miejscowości nieraz odległych 
o przeszło 100 km. Ogółem było około 
2.000 ludzi. Po nabożeństwie, które od­
prawił miejscowy ksiądz francuski 
(chór Pomocy Oświatowej wykonał pie­
nia religijne), uformował się wspania­
ły pochód (przeszło 30 sztandarów),— 
który udał się pod pomnik poległych, 
gdzie prezes Federacji P. O. O. złożył 
wieniec i wygłosił przemówienie. Kil­
kunastu kolegów zostało udekorowa­
nych Krzyżami zasługi oraz odznacze­
niami francuskimi wręczanymi przez 
miejscowego mera. Po tej uroczystości, 
mer Audincourt, wraz z senatorem z 
Montbeliard i dyrektorem fabryki w 
Sochaux, podejmował wszystkich lamp­
ką wina w merostwie. Przy tej okazji, 
dwaj pierwsi wygłosili piękne przemó­
wienia, na które odpowiedział prezes 
Federacji. Następnie odbył się wspólny 
obiad, w czasie którego przemawiali p. 
Roskosz, sekretarz gen. CZP, i p. Ri-
ghetti, prezes miejscowego okręgu O. 
Z. P. 

W godzinach popołudniowych, w 
pięknej sali merostwa, odbyła się 
wspaniała akademia. Sala zapełniona 
po brzegi. Nastrój podniosły i uroczys­
ty. Niewątpliwie wielka jest to zasłu­
ga kierowników uroczystości, niestru­
dzonych działaczy społecznych, jakimi 
są pp. Righetti i Czajka. Referat o 
znaczeniu święta Żołnierza wygłosił p. 
Kozielski, sekretarz okręgu Zw. Rez. i 
b. Wojsk, w Mulhouse ; dłuższe prze­
mówienia wygłosili ponadto pp. Ros­
kosz i Kędzia. 

Po akademii — zabawa taneczna. — 
Młodzi tańczyli. A starzy działacze spo 
łeczni, w sąsiednim pokoju, obradowa­
li. W obradach wzięli udział delegaci 
z Mulhouse, Rombas, Belfort, Montbe­
liard, Audincourt, Wittelsheim, Wit-
tenscheim itd. Wykazały one, że duże 
są osiągnięcia w naszej pracy społecz­
nej, że z pożytkiem dla sprawy po­
konywane są błahe trudności na ja­
kie się czasem napotyka... 

Ale czas płynie szybko. Trzeba było 
pożegnać miłych gospodarzy i ruszać 
w dalszą drogę — do Metzu, gdzie nas 
oczekiwali tamtejsi działacze. Konfe­
rencja okręgowa w Metzu, której prze 
wodniczył kol. Pakuła w towarzystwie 
kol. Kukuryka, wykazała, że i w tym 
okręgu praca niepodległościowa nie u-
staje. Wprawdzie i tutaj są trudności, 
których nie powinno być, ale nie sta­
nowią one przeszkody nie do pokona­
nia. 

Jakież są ogólne wrażenia z tej dłuż­
szej podróży? Przede wszystkim 

stwierdzić trzeba, że w naszych orga­
nizacjach praca społeczno-niepodleg-
łościowa nie zamiera, przeciwnie — 

Franciszek KĘDZIA. 

dokończenie na str. 4-teJ 

ZGODNIE Z „PRAWDĄ" 
SOJUSZ 

POLSKO-FRANCUSKI 

W przeddzień debaty w parlamencie 
francuskim, moskiewski organ 

partii komunistycznej "Prawda" zwró 
cił się do Francji z wezwaniem do od­
rzucenia traktatu Europejskiej Wspól­
noty Obronnej. 

Armia europejska byłaby, według 
"Prawdy", przeszkodą nie do pokona­
nia w załatwieniu sprawy niemieckiej, 
bo dozbrojenie Niemiec zachodnich, 
przeprowadzone w jakiejkolwiek for­
mie, przekształca je automatycznie w 
nowe ognisko agresji. Naród sowiecki 
potępia nadal militaryzm niemiecki i 
pragnie widzieć Francję silną i nie­
zależną. 

Niedziwnym zbiegiem okoliczności 
dowiedzieliśmy się tegoż dnia, że przed 
stawiciel Bieruta w Paryżu złożył we 
francuskim ministerstwie spraw zagra­
nicznych projekt paktu sojuszu i wza­
jemnej pomocy pomiędzy komunistycz 
ną Polską a Francją. Nota "polska" 
zaczyna się od podkreślenia "wielkie­
go niebezpieczeństwa, które zagrażało 
by pokojowi w razie odbudowy nie­
mieckiego militaryzmu". Dodaje na­
stępnie, że projekt armii europejskiej 
"prowadzi niechybnie do odrodzenia 
Wehrmachtu pod dowództwem hitle­
rowskim". Szczerze wyznaje, że sojusz 
proponowany zgodny jest "z zasada­
mi zaproponowanymi przez Związek 
sowiecki w nocie z 24 lipca 1954 r.". 

Zgodny z "Prawdą" manewr bieru-
towy szyty jest zbyt grubą nicią. Spot­
kał go pogardliwy ze strony francus­
kiej oficjalny komentarz, równający 
się odrzuceniu. 

Najciekawsze jest, że w obu tekstach 
straszących militaryzmem niemieckim 
nie wspomniano ani jednym słowem o 
licznych niemieckich dywizjach szko­
lonych i zbrojonych po zęby przez So­
wiety w Niemczech wschodnich. 

Ta prawda — francuskich "burżu­
jów" nie obchodzi. 



DEKLARACJA ZWIĄZKU POLAKÓW 
W  A R G E N T Y N I E  

ZE SZWAJCARII 
i 

W dniu 27 czerwca br. na walnym 
zjeździe Związku Polaków w Argen 
tynie uchwalona została deklaracja 
w sprawie przeżywanego kryzysu 
politycznego na emigracji. Poniżej 
podajemy treść tej deklaracji : 
Walny Zjazd Związku Polaków w 

Argentynie, skupiający wszystkie orga­
nizacje polskie w tym kraju, stwier­
dza, iż Polonia Argentyńska jest do 
głębi wstrząśnięta kryzysem zaistnia­
łym na najwyższych szczeblach władz 
państwowych. 

Odmowa wyznaczenia gen. Kazimie­
rza Sosnkowskiego następcą Prezyden 
ta R. P. wbrew wyraźnej woli całego 
społeczeństwa, domagającego się wpro 
wadzenia w życie Aktu Zjednoczenia 
— naraża ciągłość prawną władz pań­
stwowych na najcięższą próbę, ponie­
waż zgodnie z powszechną opinią ka­
dencja dotychczasowego Prezydenta R. 
P. wygasła z dniem 9 czerwca 1954 r. 

Walka ze społeczeństwem i lekcewa­
żenie jego woli wyrażonej jasno i wy­
raźnie przez ugrupowania społeczne i 
polityczne podrywa u swoich i obcych 
w znacznej mierze ten kapitał zaufa­
nia i uznania jaki dla sprawy Polskiej 
zdobył w świecie swą krwią i ofiara­
mi żołnierz polski w czasie ubiegłej 
wojny. 

Kierując się dobrem narodu polskie­
go, stwierdzamy, że zasadniczym i głów 
nym celem działania politycznego jest 
odbudowa wielkiego, niepodległego i 
prawdziwie demokratycznego Państwa, 
symbole zaś legalizmu należy uznać 
za niezbędne, o ile służą bez zastrze­
żeń temu celowi. 

Walny Zjazd apeluje do przywódców 
emigracji, a w szczególności do pana 
Gen. Kazimierza Sosnkowskiego, do 
pana Gen. Władysława Andersa i 
Kierownictwa Stronnictw podpisa­
nych pod Aktem Zjednoczenia, by w 
imię najwyższych interesów Polski sta 
rali się zapobiec katastrofalnym skut-

Jury nagrody pisarskiej Stowarzyszę 
nia Polskich Kombatantów w skła­
dzie: prof. gen. Marian Kukieł (Pol­
skie Towarzystwo Historyczne w Wiel 
kiej Brytanii), red. Ryszard Piestrzyń­
ski (Zw. Dziennikarzy R.P.), dr Tymon 
Terlecki (Zw. Pisarzy Polskich na Ob­
czyźnie), mgr Stanisław Lewicki (Za­
rząd Gł. SPK) pod przewodnictwem 
prof. dr Stanisława Strońskiego (Pol­
skie Towarzystwo Naukowe na Ob­
czyźnie) przyznało nagrodę SPK na 
rok 1954 po f. szt. 50 : 

1) Profesorowi Wacławowi Lednic­
kiemu (Uniwersytet w Berkeley, St. 
Zjedn.) za pracę w języku angielskim 
pt. „Russia, Poland and West". 

2) Profesorowi Wiktorowi Weintrau 
bowi (Uniwersytet w Cambridge, Sta­
ny Zjedn.) za pracę w języku angiel­
skim pt. „The poetry of Mickiewicz"; 

OSTRICOURT. Zarząd Okręgu P.O. 
W. N. podaje do wiadomości, iż w nie 
dzielę 5 września o godz. 11,30 w koś­
ciele polskim w Dourges odprawiona 
zostanie przez miejscowego księdza pol 
skiego Msza św. na intencję poległego 
członka P. O. W. N. śp. Wincentego 
Ryncarza. Zarząd prosi o jak najlicz­
niejszy udział wszystkich organizacji, 
wraz z pocztami sztandarowymi. 

LIBERCOURT. W związku Z Mszą 
Św., które będzie odprawiona w Dour­
ges za duszę śp. Wincentego Ryncarza, 
poległego w 1944 r. w walce z niemiec­
kim okupantem, Okręg III Zw. Rezer­
wistów i b. Wojskowych prosi, by wszy­
stkie organizacje wzięły udział w na­
bożeństwie. Prosimy o wysłanie pocz­
tów sztandarowych. Przypominamy, że 
Msza św. odprawiona zostanie o godz. 
11,30. 

Po nabożeństwie — odbędzie się ze­
branie Okręgu (w sali p. Krysiaka w 
Dourges); każde koło winno wysłać 3 
delegatów. 

kom kryzysu, przystępując niezwłocz­
nie do zwołania Rady Jedności Naro­
dowej z uwzględnieniem składu prze­
widzianego w Akcie Zjednoczenia. 

Walny Zjazd stwierdza, że Polonia 
Argentyńska ,która stale domagała się 
zjednoczenia politycznego i która z 
najwyższą radością powitała Akt Zjed 
noczenia, jest równie zgodna i jedno­
myślna co do konieczności najszybsze­
go wprowadzenia go w życie. 

Zjazd postanawia przesłać powyż­
szą deklarację oraz depesze do Gen. 
Sosnkowskiego, Gen. Andersa, Komi­
sji Porozumiewawczej stronnictw, Kon 
gresu Polonii Amerykańskiej i świato­
wego Związku Polaków Zagranicą, od­
pisy zaś do wszystkich ośrodków prasy 
polskiej na uchodźstwie." 

Dokończenie ze str. 2-ej 

Na początku 1948 r. prasa amerykań 
ska zaczęła sporo poświęcać miejsca 
t. zw. "planowi X", przypisując jego 
autorstwo wybitnemu politykowi i dy­
plomacie amerykańskiemu, George F. 
Kennan'owi, autorowi książki wydanej 
również i w języku francuskim p. t. 
"La diplomatie américaine". Był to 
okres ścierania się dwóch koncepcji 
amerykańskich : "polityki contain-
ment", reprezentowanej właśnie przez 
wspomnianego Kennana, i "polityki 
libération", której ojcostwo przypisu­
je się Burnhamowi i pod hasłem któ­
rej wygrał później wybory prez. Ei­
senhower. 

3) dr Jerzemu Pietrkiewiczowi (Lon 
dyn) za powieść w języku angielskim 
pt. „The kootted cord". 

Zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 
SPK z r. 1950, który ufundował nagro­
dę, jest ona przyznawana co roku za 
pracę literacką, naukową lub politycz­
ną, ogłoszoną lub przedstawioną w rę­
kopisie w języku polskim lub obcym, 
reprezentującą kulturę polską wobec 
obcych. 

Wiadomość o przyznaniu dorocznych, 
nagród podaje się do publicznej wia­
domości zgodnie z tradycją w dniu 
święta Żołnierza. W roku bieżącym 
zakomunikował ją zebranym na obcho 
dzie w teatrze Scala w Londynie pre­
zes Zarządu Głównego SPK S. Sobo-
niewski. 

Wycieczka 
do Paryża i Wersalu 
Zarząd Koła Zw. Rezerwistów i b. 

Wojskowych w Hayange organizuje 
trzydniową wycieczkę — 25, 26 i 27 
września br. — do Paryża i Wersalu. 
Koszta wycieczki, obejmujące przejazd 
autobusem, obiady i kolacje oraz noc­
legi w hotelach — wynoszą 6.000 fr. 
od osoby. Przy zapisywaniu się na wy­
cieczkę należy wpłacić połowę wymie­
nionej kwoty, resztę — w dzień od­
jazdu. Zapisy do dnia 15 września 
przyjmują : prezes koła Rzepa Anto­
ni (47, rue Odile, Seremange), sekre­
tarz koła Bronisław Lejman (1, rue 
du 11 Novembre, Hayange), skarbnik 
koła Marcin Burek (92, Citę Belle 
Vue, Hayange), Paweł Mikuła (Cite 
Gargau, Hayange) i Wacław Kowal­
ski (9, r. Pasteur, Nilvange). 

Dokładny program wycieczki zosta­
nie ogłoszony w następnym komunika­
cie. Biorącym udział w wycieczce za­
rząd prześle program bezpośrednio na 
ich adresy prywatne. 

Rzepa, prezes 

Manifestacja przyjaźni 
polsko-francuskiej 

Zarząd Główny Związku Rezerwi­
stów i b. Wojskowych we Francji przy 
pominą Kołom, wchodzącym w skład 
1, 2 i 3 Okręgu w Pas de Calais, że 
w niedzielę 12 września br. z racji do­
rocznego kongresu francuskich kom­
batantów, Fédération Départementale 
de L'U. F. odbędzie się wielka mani­
festacja francusko-polska. 

W związku z powyższym, Zarząd Gł. 
prosi Koła o wydelegowanie w tym 
dniu do Harnes na godz. 16,30 swoich 
pocztów sztandarowych celem wzięcia 
czynnego udziału razem z Francuza­
mi w manifestacji przyjaźni francu-
sko-polskiej. 

Zarząd 

autor wyobrażał. Jeśli jednak weźmie­
my pod uwagę zainteresowanie, jakie 
Stany Zjednoczone okazują od kilku 
lat uchodźcom z za żalaznej kurtyny, 
jeśli uprzytomnimy sobie rozmiary ak­
cji stworzonej- w USA organizacji p.n. 
"Free Europe", to niewątpliwie odnaj­
dziemy w tym wszystkim zręby "pla­
nu X". 

Pozostawałoby jedynie odpowiedzieć 
na pytanie, czy istotnie zaważył tu 
przedłożony w 1947 roku plan naszego 
rodaka, czy też ogólny rozwój1 sytua­
cji narzucił tego rodzaju pociągnięcie 
polityki Stanów Zjednoczonych. 

Tep. 
i 

J'ai vu aujourd'hui cet ouvrage qui 
est en cours de réalisation et j'ai été 
heureux de constater avec quel talent 
professionnel notre camarade l'impri­
meur Porebat l'avait réalisé. La cou­
verture m'a très agréablement sur­
pris. L'effigie du Général en relief 
donne de suite une apparence très ar­
tistique du meilleur goût. 

Quant au reste, qualité des clichés, 
du papier, brochage en cordonnet aux 
couleurs polonaises, je ne veux pas 
faire plus d'indiscrétions et je pré­
fère laisser la surprise à ceux qui ont 
déjà commandé et fait confiance car 
ils seront servis d'ici peu de temps le 
brochage seul restant à faire. Mais le 
mois d'août à Paris c'est le mois des 
vacances!... 'et il est difficile de ter­
miner un travail aussi sérieux avec du 
personnel non spécialisé, et il est pré 
férable d'attendre quelques jours. 

Prix: 550 frs. franco — par mandat 
à la Section Polonaise, 37, Avenue 
Jean-Jaurès, Suresnes (Seine) ou As­
sociation des Anciens Combattants Po 
lonais — 4, rue Saint-Denis, Paris. 

LILLE. — Koło b. Żołnierzy Armii 
Krajowej uprzejmie zaprasza wszyst­
kich Polaków do wzięcia udziału w u-
roczystym obchodzie 10-lecia Powsta-
nil Warszawskiego, który odbędzie się 
w niedzielę 12 września b. r. według 
następującego programu: godz. 9-ta — 
Msza św. w polskiej kaplicy przy koś­
ciele St. Etienne (rue l'Hôpital Mili­
taire); godz. 16-ta — Akademia z bo­
gatym programem artystycznym w 
Domu Kombatanta w Lille, 107, rue 
Royale. 

MATRYMONIALNE 
Nawiążę korespondencję z panną do 
lat 28, która pragnie wyemigrować do 
U.S.A. Listy z jakąkolwiek fotografią 
kierować : Edward Goss, 1637 N Hum­
boldt Blvd, Chicago, 47, 111. U.S.A. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107. rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelies, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gl. SFK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 806 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 50 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sii., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 PM., numer pojed. 50 pfen. 

OBCHODY SWIÇTA ŻOŁNIERZA 
Z okazji święta żołnierza Polskiego 

odbyły się we wszystkich Kołach SPK 
w Szwajcarii okolicznościowe uroczys­
tości. 

Specjalnie liczne zebrania odbyły się 
w Bernie, Genewie i Zurychu w któ­
rych to ośrodkach, na zaproszenie Za­
rządu Oddziału SPK wygłosił przyby­
ły z Francji p. Władysław Pobóg-Mali-
nowski odczyty pt. „Powstanie war­
szawskie". 

W oparciu o najnowsze źródła histo­
ryczne, przedstawił prelegent genezę i 
tło powstania warszawskiego. Odczyty 
miały bardzo wielkie powodzenie, da­
jąc słuchaczom pełny, a przeważnie w 
szczegółach zupełnie nieznany, obraz 
decyzji władz kierowniczych politycz­
nych i wojskowych, w tym tak waż­
nym okresie dziejów walki z najeźd-
cą. 

POŻEGNANIE 
O. KAS JANA WOLAKA 

Długoletni kapłan polski w Szwaj­
carii, Kapucyn O. Kasjan Wolak, od­
jeżdża na nową placówkę w Australii, 
żegnany najserdeczniej przez całą Po­
lonię. O. Kasjan zaskarbił sobie sym-

Zorganizowany, mimo wielu trudno­
ści, przez Zw. Rez. i b. Wojsk, w nie­
dzielę 15 sierpnia obchód święta żoł­
nierza, był imprezą ze wszech miar u-
daną. 

Przed południem w kościele polskim 
odprawiona została przez ks. probosz­
cza Sobieskiego msza św. na intencję 
poległych. Przed ołtarzem ustawiły się, 
obok sztandaru Rezerwistów, 2 sztan-

KOMUNIKAT 
Zawiadamiamy, że w okresie czasu 

od 30 sierpnia do 13 września nie bę­
dzie dyżurów w Sekretariacie Związku 
Sekcji Polskich CFTC, 26, rue Mon-
tholon w Paryżu. W razie nagłej po­
trzeby należy zwracać się do biura nr. 
721. 

Związek Sekcji Polskich CFTC 

TROYES 
MONTBELIARD 

METZ 
gjjjjp- dokończenie ze str. 3-ciej 

rozwija się coraz lepiej. Trzeba jednak 
stwierdzić, że jej owoce byłyby znacz­
nie większe, gdyby... gdyby polskie wy 
chodźstwo we Francji było zjednoczo­
ne, gdyby raz wreszcie ustały te ciąg­
łe nieporozumienia — zupełnie niepo­
trzebne i szkodliwe — między CZP i 
PZK. Powiedzmy to sobie szczerze i 
otwarcie: wiele na tym polu mogliby 
zdziałać polscy księża. Od nich wiele 
zależy, by wśród polskiego wychodźstwa 
zapanowała miłość i braterstwo. 

Tak czy inaczej, nad zjednoczeniem 
emigracji we Francji pracować nale­
ży. Centralny Związek Polaków i Fe­
deracja Polskich Obrońców Ojczyzny 
weszły na tę drogę i z niej już nie 
zejdą. Franciszek KĘDZIA. 
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiimiiiiiiiniiiir 

JADALNIA 
Domu Kombatanta 

20, RUE LEGENDRE — PARIS-17® 
Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes 

Telefon : WAGram 00-45. 
WYDAJE SMACZNE 
OBIADY i KOLACJE 

w godzinach 12,15—14,30 
18,30—20,30 

KAWIARNIA 
otwarta w godz. 12—22. 

mmnnnuiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimtimiiEi!! 

? BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
1 Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań- !| 

skiego, doświadczonego emigranta 
od 1924 we Francji 

M. JAROSZYK 
Expert-T raducteur-Juré 

2 34, rue de Maubeuge, Paris 9». i 
2 Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
? TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż­

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro- <! 
cesów sądowych, rent, wypadków, !| 

? Dipisów, certificat de coutume,, po- || 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z 
zaufaniem. Natychmiastowe załat- ; 

2 wianie w Paryżu bez potrzeby 
2 przyjazdu. !; 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

patię i miłość przez nadzwyczajną u-
miejętność podejścia do człowieka i 
przez szczere zacne serce. 

Żałując, że opuszcza Szwajcarię, ro­
zumiemy, że czyni to aby iść z pomocą 
duchowną o wiele liczniejszej Polonii 
australijskiej. Nie wątpimy, że bardzo 
szybko zjedna sobie serca swych no­
wych parafian. 

Nowy rok szkolny 
w Les Ageux 

Zgodnie z indywidualnymi informa­
cjami, które otrzymali wszyscy zainte­
resowani rodzice wzgl. opiekunowie, — 
przypominamy, że Kurs Wstępny na 
rok szkolny 1954-1955 rozpoczyna się w 
Polskim Gimnazjum-Liceum Les A-
geux w dniu 6 września. Młodzież 
szkolna wyznaczona na ten kurs win­
na się stawić w internacie szkolnym 
najpóźniej w ciągu dnia 5 w niedzielę. 

Wszystkich informacji i wyjaśnień 
w sprawie szkoły udziela sekretariat 
szkoły na adres: Lycée Polonais Les 
Ageux, par Pont Ste Maxence (Oise). 

Dyrekcja Szkoły. 

dary b. Kombatantów francuskich i 
sztandar Zw. im. Marszałka J. Piłsud­
skiego; podczas mszy śpiewał chór 
mieszany z udziałem solowym p. Ry­
dzewskiej. Po południu na sali Quar­
tier Bas odbyła się akademia. Po o-
degraniu hymnów polskiego i francus­
kiego i powitaniu gości przez prezesa 
— sekretarz Maj odczytał referat oko­
licznościowy, podnoszący bohaterstwo 
żołnierza polskiego zarówno w przesz­
łości, jak i w ostatniej wojnie. 

Po referacie Tow. Pomocy Oświato­
wej wystawiło, pod kierownictwem p. 
M. Procha, rzęsiście oklaskiwaną przez 
publiczność rewię z tańcami i śpiewa­
mi, w której udział brali panowie W. 
Proch, Kowalczyk, Różycki, Król, Jó-
zefczyh, panie Karabanówna, Szubów-
na, Palarus, Frydrychówna i Szczechó-
równa. 

Po rewii wystąpił zespół Tow. im. 
Marszałka Piłsudskiego z jednoaktową 
sztuką, przedstawiającą najazd bolsze­
wicki w 1920 r. Udział brali pp. Sodo-
siowa, Kwiatkowska, Rosadowa, So-
doś, Maj, Rosada, Kwiatkowski. Reży­
serował p. Kołczak. Artystów nagro­
dzono hucznymi oklaskami. 

Po losowaniu loterii fantowej, dobo­
rowa orkiestra zagrała do tańca, któ­
ry trwał do północy. 

CIEKAWOSTKI 
MAŁE DZIWACTWA 

WIELKICH LUDZI 
Wielki poeta niemiecki Fryderyk 

Schiller większość swych poematów 
napisał siedząc w wannie z zimną wo­
dą; uważał on, że mózg jego wtedy 
najlepiej pracuje. 

Balzac, siadając do pisania, zapalał 
zawsze świecę, bez względu na porę 
dnia. Marcel Proust mógł pracować 
tylko w absolutnej ciszy; gdy się za­
trzymywał w hotelu, wynajmował za­
wsze trzy pokoje : ten w którym miał 
zamiar przebywać i oba sąsiednie. 

Juliusz Cezar panicznie bał się bu­
rzy z piorunami; dostawał wtedy ner­
wowych konwulsji; odnosił się on z 
wielką niechęcią i podejrzliwością do 
ludzi chudych. Napoleon wierzył świę­
cie, że może zwyciężyć jedynie dosia­
dając konia białej maści. Kardynał 
Richelieu czuł się zupełnie „nie w so­
sie", gdy nie miał obok siebie puszy­
stego kota, którego by mógł głaskać. 
Wielki angielski mówca i mąż stanu 
William Pitt miał zwyczaj kręcenia w 
czasie przemawiania guzika od kami-
żelki. Gdy pewnego razu ktoś dla żar­
tu obciął ten guzik a Pitt, przemawia­
jąc w ważnej sprawie w parlamencie, 
daremnie sięgał do niego ręką, tak się 
zmieszał, że po paru niezdarnych zda­
niach zaciął się ostatecznie i zrezygno­
wał z głosu. 

CZARNA ŚRODA 
Gorszy jeszcze wypadek, niż Pitto-

wi wydarzył się przewodniczącemu a-
merykańskiej Izby Reprezentantów, J. 
W. Martinowi. Uważał on środę za 
swój nieszczęśliwy, czarny dzień i we 
środy był zawsze nieco zdenerwowa­
ny. Otóż gdy przyszło mu, w środę 27 
lipca tego roku, zapowiedzieć Kon­
gresowi przemówienie prezydenta Po­
łudniowej Korei Syngmana Rhee, za­
powiedział go początkowo jako prezy­
denta Indii, potem, niefortunnie się 
poprawiając, jako prezydenta stanu 
Indiana, wreszcie, za trzecim dopiero 
razem — prawidłowo. I jeszcze mocniej 
uwierzył w fatalną potęgę „czarnej" 
środy ! 

H U M O R  
Na jedno wychodzi 

— Kochałem się dwa razy, i oba 
razy nieszczęśliwie. Moja pierwsza mi­
łość wyszła za innego ; druga — nie­
stety — za mnie.... 

Czy nie słuszne ? 
W restauracji. Klient się niecierpli­

wi : 
— Prosiłem o butelkę wina ; kiedyż 

nareszcie ją otrzymam ? 
Na to kelner : 
— Proszę pana, przecie wino — im 

starsze, tym lepsze ! 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

R E X  fi 
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4% — Métro: Saint-Paul. ""^1 

1 

1 

LIBELLA 
Składnica Książki Polskiej 

12, Rue Saint-Louis-en-I'Ile — PARIS <IV<0 

Metro: Sully-Morland — Tel.: DANton 51-09 — Autobusy: Nr 86 i 67 

KSIĄŻKI - PISMA - PŁYTY 
Księgarnia otwarta codziennie do godziny 6,30 wieczorem 

za wyjątkiem niedziel i świąt. 
Katalogi bezpłatne na każde żądanie. 

Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast. 

I 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

OGŁOSZENIA: 1 cm IMamowv 180 fr W tekście-50%. ną 1-ei stronic'100% drożei. Przy 
ł-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
100 fr. za 3 wiersze, za kaudv dalszy 20 fr Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze. 
M każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie 

zwraca. Ze treść osłoszeń Redakcia nie bierze odpowiedzialności. 
WID. (Druk) S.N.I.E.. 32. rue de Ménilmontant. Paris 20e—Dir.-Gérant: Inż. M. Jerafińsk/ 

Kennan w liście otwartym zaprze­
czył jakoby on stworzył "plan X", od­
dając należne w tym względzie uzna­
nie dr Szwejcerowi. 

Czy "plan X" został zrealizowany ? 
Oczywiście że nie, a przynajmniej nie 
w tych granicach, jak to sobie jego 

NAGRODA PISARSKA S.P.K 

Le Général Sikorski 
SA VIE — SON ACTION — 

SON SOUVENIR 

Le Commandant L'Hopitalier com­
munique : 

POLAK - AUTOREM PLANU „X"? 

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W TROYES 


